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„ZDECYDOWANI
WROGOWIE" P O L S K I

Kto czytuje różne wydawnictwa 
klerykalne dla ludu wiejskiego, kto 
zapoznał się bliżej ze słynnym arty­
kułem p. Kozłowskiej, ten już wie, 
że tym „zdecydowanym wrogiem" 
Polski to jest nie kto inny tylko... 
Związek Zawodowy Rob. Rolnych 
Rz. P.

cmP* ~ f oc?ch w ”Dniu Polskim"(INr. 59) uderza w taki sam ton. Jest 
1 ° "Polemika" z artykułem w 
„Chłopskiej Prawdzie" (Nr. 4) oma­
wiającym orzeczenia Nadz. Komisji 
Rozjemczej.

Twierdzi więc p. Froelich, że tyl­
ko w „sowietach" może być w fol­
warku delegat mający inne prawa, 
niż wszyscy robotnicy. A  czy panu 
niewiadomo przypadkiem, że insty­
tucja delegatów (mężów zaufania) 
obowiązuje w całym szeregu war­
sztatów pracy? A może pan kiedy 
słyszał o umowach zbiorowych w 
rolnictwie, w których Związek Zie­
mian podpisywał zobowiązanie, iż 
nikt z powodu pełnienia funkcji de­
legata zwolnionym być nie może?

Domaganie się obowiązku trzy­
mania 1 ordynarjusza na 15 ha ziemi 
dla pana jest dzieciństwem! To 
niechże pan zajrzy do Czechosło­
wacji? A  może pan słyszał coś o o- 
bowiązującem prawie na Litwie, 
która określa, że ma być 1 ordynar- 
jusz na 12 ha ziemi? A w Polsce 
warunek utrzymania 1 ordynarjusza 
na 16 — 17 ha był swego czasu w 
umowie podpisanej przez Zarząd 
Gł. Związku Ziemian. Może pan 
zajrzy naprzykład do „Dzienników 
Urzędowych" Min. Spraw Wewnę­
trznych z lat 1920 — 1922, w któ­
rych minister poleca podległym so­
bie organom wywieranie nacisku na 
wykonanie tego przepisu. Prawo to 
wraz z prawem delegatów zostało 
robotnikom odebrane, na 'skutek 
wyroku Sądu Najw.

Jowialnie zapytuje pan, licząc na 
wprowadzenie w błąd czytelników, 
czemu artykuł „Chł. Prawdy" po­
równuje płace zimowe przyznane 
orzeczeniem Nadz. Komisji Rozj, z 
iQ?7 a^ ł i ^  tychże miesiącach w r.

. 1 192®’ clloć wie, że porówna-
ma to zrobiono dlatego, iż w miesią­
cach letnich dawniej płace były 
znacznie wyższe. Gdyby wzięto na­
przykład dla porównania płace z 
l.pca 1927 r., to porównanie wypa­
dłoby dla pana gorzej (w I kategorji 
powiatów np. robotnicy mieli 1.35 
zł. 1.98 zł. i 2.88 zł., orzeczenie zaś 
przyznaje im 1.05 zł., 1.65 zł. i 2.40 
zł,). Niechże pan porówna płace ro­
botników rolnych w 1925 roku 
przerachowując je wedle równi zło­
ta. Pomijam rok 1926? Bo to jest 
właśnie poziom płac ustalonych 
przez Nadz. Komisję Rozj. Wiado­
mo też chyba panu, że Związek nie 
domagał się czego innego, jak prze 
uczenia tych płac wedle równi zło 
a' ia_kie to płace obowiązywały w 

przeciągu rocznym w r. 1927-28.
Czemu pan udaje, że pan tych 

rzeczy nie zna?
A czyż nie kwalifikuje się do za- 

hczema stworzonego przez Pana o- 
I, cJlla i’̂ emagogicznych pomy- 

t l e n i e ,  iż Związki Zawl  
di*we dla zaognienia stosunków dą­
żyły do utrzymania płac zimą i la­
tem na jednym poziomie? Boć prze­
cież płace te ustalone były na róż­
nych poziomach. Regulowano je 
wedle wskaźnika cen żyta, a prze-

w  °r2an'zacii. a nie Związ­
ków robotniczych może dotyczyć 
zarzut, że w dziedzinie handlu zbo­
żem panuje chaos. Gdybyście mniej 
poświęcali czasu na daremną walkę 
ze Związkiem, a zajęli się zorganizo­
waniem handlu zbożem, to i skoki 
cen zboża nie byłyby tak nieobli­
czalne, Ale mniejsza z tern   doj­
dziecie panowie jeszcze do te<Jo. 
Tymczasem niewątpliwie wiado- 
mem było Panu, że to właśnie Zwią- 
zek tysiąc razy wskazywał, że w 
czasie najdłuższego dnia roboczego 
i najpilniejszych robót, ceny zboża 
tą zazwyczaj najniższe, co ujemnie

WRZENIE W  HISZPANJI
ZAMKNIĘCIE UNIWERSYTETU W MADRYCIE. REPRESJE 

PRZECIW PROFESOROM I STUDENTOM
M adryt, 17 marca. (PAT.). Uni­

wersytet madrycki został dekretem 
królewskim zamknięty do paździer­
nika roku 1930. Rektor, dziekani po­
szczególnych wydziałów i sekretarze 
administracyjni zostali zawieszeni w 
czynnościach. Funkcje ich objął mia­
nowany przez władze komisarjat- 

Jednocześnie król podpisał sześć

dekretów, zawierających rozmaite 
sankcje karne, jak odsunięcie termi­
nu egzaminów, strata przesłuchanych 
semestrów i in. Sankcje te dotyczą 
wszystkich wyższych szkół i uniwer­
sytetów hiszpańskich z  wyjątkiem 
5-ciu.

Prof. Iimenezas został aresztowa­
ny.

WSPÓLNY FRONT STUDENTÓW, ROBOTNIKÓW I ARMJI. 
„W  GRENADZIE ZARAZA"

Paryż, 17 marca. (A.W.) Według 
wiadomości z Hiszpanji, w Barcelo­
nie wczoraj doszło znowu do burzli­
wych demonstracji studentów. Wrze­
nie wśród studentów udziela się lud­
ności robotniczej i przejawia się w 
licznych starciach manifestantów z 
policją w Salamance,, Sewilli, Gre­
nadzie i innych miejscowościach. 
Władze wydały rozporządzenie na­
kazujące zamknięcie wszystkich tea­
trów i kinoteatrów w Valladolid w 
stolicy Starej Kastylji, gdzie starcia 
z policją były szczególnie ostre. W 
Santiago tłum nie pozwolił przema­

wiać ministrowi pracy, który inaugu­
rował otwarcie nowego gmachu. W 
Grenadzie ogłoszono stan oblężenia 
Urzędy cenzury zakomunikowały 
dziennikom, iż wzbronione jest poda­
wanie ścisłych danych co do ilości za­
bitych i rannych podczas demonstra­
c ji Nie wolno nawet podawać na­
zwisk ofiar. Wrzenie objęło również 
oficerów i żołnierzy piechoty. Zda­
rzają się liczne wypadki niesubordy­
nacji. W Madrycie dokonano szere­
gu aresztowań m -in. zatrzymano kil­
ku b. posłów radykalnych.

POWSTAŃCY MEKSYKAŃSCY COFAJĄ SIĘ
Wiedeń, 17 marca. (PAT.), Dzien­

niki donoszą z Meksyku, że powstań­
cy wycofali się ze swego punktu o-

bronnego w mieście Torrean, rozpo­
czynając odwrót w kierunku północ­
nym.

KU0-MIN-TANG PRZECIW KOMUNISTOM
W iedeń, 17 m arca. (PAT.), D zienniki 

donoszą z N ankinu, że kongres Kuo-min- 
tangu  (narodow ej p artji chińskiej) w ypo­
w iedzia ł się stanow czo za po lityką an ty ­
kom unistyczną C zang-K ai-Szeka. K on­

gres w ezw ał rząd nankiński- do jaknajo- 
strzejszego zw alczania p ropagandy  ko­
m unistycznej o raz do rozw iązania kom u­
nistycznych organizacji wojskowych.

P 0 2 A R  w  ZAKOPANEM
Zakopane, 17 m arca. (A.W .). W czoraj 

w  nocy w ybuchł pożar w  w ielkim  pensjo­
nac ie „B allada" na Chram cówce. W odę 
zdobyto  dopiero  po  pó łto re j godziny, k ie ­

dy cały  dom s ta ł już w  płom ieniach. P od ­
czas pożaru  rozgryw ały  się trag iczne sce­
ny, gdyż pensjonat był p rzepełniony.

LAWINA ZASYPAŁA 2 NARCIARZY
Zakopane, 17 m arca. (A.W .). Dziś w  

po łudnie law ina zasypała dw u narciarzy : 
W ładysław a S tasinę i F ranciszka Roja.

Pogotow ie T -w a T atrzańsk iego  w ydobyło 
skostn iałego  S tasinę z pod  śniegu. Roja 
do tychczas nie znaleziono.

IM M M

ZGON ANTONIEGO LANGEGO
W czoraj o godz. 6 rano  zm arł w  W a r­

szaw ie w  w ieku  la t 66 znakom ity  p o e ta  i 
uczony Antoni Lange.

A ntoni Lange u rodził się w  roku  1862. 
o ukończeniu  V Gimnazjum , w stąp ił na 

un iw ersy te t W arszaw ski. W  ro k u  1882 
po w ydaleniu  go w raz  z 200 innym i stu ­
dentam i p rzez  A puchtina, w yjechał na 
studja do Paryża, gdzie też  rozpoczął 
działalność lite rack ą , pisując jednocześ­
nie do Pism krajow ych jak  „P obudka", 
. Życie" i inne. S ław ę zdobył sobie Lange

poem atam i p. t .: „Pogrobow com " i „P o­
grzeb S h e lle y a" . N astępnie u kaza ły  się 
poezje i d ram aty  „A tty la" , „W enedzi", o- 
raz  pow ieści „S typa" i inne, now ele „W  
czw artym  W ym iarze", „E ffryda" i inne. 
P oza tw órczością oryginalną Lange był 
niezw ykle subtelnym  tłum aczem  poetów  
francuskich, angielskich, w łoskich, w ę-

Jierskich , hiszpańskich, greck ich  i hin- 
uskich.
Z m arły był też  publicystą i krytykiem .

się odbija na układaniu się płac ro­
botniczych.

Panowie nas przekonywaliście, że 
przecież chodzi o zarobek robotnika 
w przecięciu rocznem. I Pan, Panie 
Froelich specjalnie kurczowo się 
trzymał raz ustalonych norm, nie 
dopuszczając jakichkolwiek zmian. 
Pan przecież domagał się od Nadz. 
Komisji Rozj. by pozostawiła płace 
w zbożu.

Jakże więc pogodzi Pan ten zna­
ny Panu faktyczny stan rzeczy ze 
swojemi twierdzeniami w „Dniu 
Polskim"?

Twierdzi Pan, że nie o warunki 
orzeczenia, a o sam fakt orzeczenia 
chodzi Związkowi. A czy przypad­
kiem nic‘'Pan nie słyszał o tem, że 
tam, gdzie notowano płace polu­
bowne, ziemianie zgadzali się na 
wyższe przerachowania niż Nadz. 
Komisji Rozj., pomimo, że mieli tak 
poważny argument w rękach jak o- 
rzeczenia Nadz. Komisji Rozj. I jak 
wobec tego wygląda pańskie twier­
dzenie, że orzeczenie przyznaje ro­

botnikom wyższe wynagrodzenie od 
możliwości płacenia?

Niechże więc Pan nie opowiada o 
„rozpętaniu nieuświadomionych ży­
wiołów", o „dławieniu domagogją 
społeczeństwa polskiego", które 
„odpowie żywiołowo, traktując 
podżegaczy nie jako obrońców praw 
robotniczych, ale jako zdecydowa­
nych wrogów Polski". Społeczeń­
stwo na te kawały nabrać się nie 
da. Takim samym górnolotnym sty­
lem pisaliście Panowie przy każdej 
okazji, gdy swą polityką doprowa­
dzaliście do strajków rolnych.

Czasy sprowadzania kozaków na 
walczących o swe prawa robotni­
ków rolnych minęły i nie powrócą, 
żeby nie wiem jak Pan pod tym 
względem siebie i innych łudził.

Jeżeli zaś można mówić o „zde­
cydowanych wrogach Polski", to je­
steśmy spokojni o to, że społeczeń­
stwo nie uzna za takich broniących 
się robotników rolnych, lecz inicja­
torów zatargu, któryrn jest Zarząd 
Główny Związku Ziemian.

Marjan Nowicki.

FARBOWANE LISY
W  p ras ie  burżuazyjnej zbliżonej do 

R ządu po jaw iła się odezw a szum ­
n ie za ty tu ło w an a  „Do ludu robocze- 
czego Stolicy", —  podp isana przez 
„Komitet W ykonawczy" bliżej ro b o t­
nikom  nieznany. N ie dziw i nas sam o 
pojaw ienie się odezw y i tre ść  te j ode­
zwy. C iekaw ą s tro n ą  tej spraw y są kol­
porterzy tej odezwy. Z nalazła się ona 
jednocześnie w  rozb ijackich „Związ­
kach" B. B. S .-owych i w  „Federacji Pra­
cy." Czyżby ci panow ie prow odyrzy 
w stydzili się pod własnym  imieniem w y­
dać odezw ę, czy liczyli się z całkow item  
niepow odzeniem , gdyby ją w ydali sami, 
czy też  chcieli zachow ać pozory, że są 
„grupą ro bo tn iczą" i podobnej odezw y 
w ydać nie m ogli? P anow ie z pod  rozb i­

jackich  znaków  —  nie w stydźcie się 
sw ych haseł, n ie ukryw ajcie  ich na dnie 
swej duszy. Proletariat musi w szystko  
w iedzieć. P anow ie z B. B. S.-u, jeśli do 
spółki z „Federacją Pracy" rozbijacie 
o rganizacje rebo tn icze , to  n iekoniecznie 
m usicie to  m anifestow ać na p lacu  przy  
K om endzie M iasta . R obotn icy  W arszaw y 
już daw no p rze jrzeli w asze zam iary. A 
m oże n a  tym  p lacu  n as tąp i uroczyste 
po łączen ie  B. B. S. z F ed erac ją  P racy ?  
A le w  tak im  raz ie  pocóż do tej spraw y 
w yznaczać w to rek , dzień  roboczy. Czy 
r i e  lepiej „U roczystą A kadem ję p o łącze­
niową* u rządzić w  Sali R ady  M iejskiej 
w  jakąś najbliższą niedzielę, choćby P a l­
mową?. E . Z.

PANIE MINISTRZE SKŁADK0W SKI!
A JEDNAK POLICJA BIJE

W e środę, dn. 13 b. m. w  godzinach 
w ieczorow ych dokonano napadu  rab u n ­
kow ego w  O tw ocku.

N azaju trz  o g. 7-ej ran o  zostali zaa­
resz tow an i tow .tow . Kulanik Marjan, Cia- 
ra Jan , Ciara Józef i Bieńkowski Stefan , 
członkow ie O rganizacji M łodzieży T. U. 
R. w  O tw ocku.

A resztow anych  oskarżono o dokona­
n ie napadu.

Na poste ru n k u  policji po  p rzesłucha­
niu zw olniono tow . Ciarę Jó zefa  i Bień­
kowskiego. Z atrzym ano natom iast tow. 
Kulanika i Ciarę Jan a .

Zatrzymanych poddano badaniu.
B adanie p rzep ro w ad zał posterunkow y 

Kowalik i st. przodow nik  M atosek (ko­
m endan t p o ste ru n k u  w  O tw ocku). B ada­
n ie to  polegało  na zadaw aniu  py tań  i 
biciu aresztow anych  tow arzyszy.

Tow. Kulanika —  b ad a ł post. K owa­
lik. P odczas badan ia  p rzyszed ł kom en­
d an t 'p o steru n k u  przodow nik  M atosek, 
k tó ry  podszed ł do tow . Kulanika ze sło­
w am i: Ty s...synie, złodzieju —  oddaj 
sk radzioną to rb ę" .

Jednocześn ie  M atosek schw ycił tow. 
Kulanika za w łosy i zaczął bić po gło­
w ie, twarzy i plecach kułakiem.

P osterunkow y Kowalik podczas zn ę­
can ia się nad  tow . Kulanikiem —  daw ał 
mu „sujki w  bok".

O godz. 12 w  nocy tow . Kulanik zo­
s ta ł zw olniony z aresztu .

Tow. Ciarę Jana, k tó ry  zosta ł a re sz to ­
w any ra n o  o g. 7-ej —  badano  dopiero  w 
nocy  z czw artku  na p ią tek  o g. 1.30.

P rzy  badan iu  asystow ali oprócz K o­
walika i Matoska, podkom isarz i agent 
cywilny, specjalnie przybyli z W a rsza­
wy.

B adanie to  po legało  na brutalnym  b i­
ciu aresztow anego  tow arzysza, gumą po 
p lecach, i ok ładan iu  go kułakam i.

Tow. Ciarę nam aw iali panow ie poli- 
cajnei, by p rzyznał się, że u k rad ł to rbę.

Tow. Ciara, bardzo  do tk liw ie obity  
p rzez  policję, jęczał z bólu.

Z całym  cynizm em  ośw iadczył mu M a­
tosek , że jeżeli n ie  przyzna się, to, za­
w iozą go do W arszaw y, i tam  ta k  zleją— 
ie  popam ięta , z re sz tą  w W arszaw ie  ła ­
tw iej jest bić, bo tam  m ury grubsze i 
k rzyku  bitego nie słychać.

P o  tego rodzaju  „przesłuchaniu  w łas- 
noręcznem " pobitego  tow l Ciarę o d sta­
w iono do aresztu , gdzie w  zim nie na 
tw arde j pryczy  p rzesiedz ia ł ca łą  noc.

N azajutrz o g. 11-ej, po  k ró tk im  zb a d a­
niu przez Sędziego Śledczego tow . Cia­
ra zosta ł zwolniony.

N adm ieniam y, iż tow . Kulanik i Cia­
ra zostali zbadan i p rzez  lekarza , k tó ry  
stw ierdz ił u obydw uch ślady  uderzeń  i 
ob rażeń  boku, p leców  i nóg, a  u tow. 
Kulanika stw ierdzono obrażen ie  system u 
usznego.

ODSŁONIĘCIE SZTANDARU DZIELNICY 
„STARÓW KA"

W czoraj w  pełnej sali dzielnicy „S ta­
ró w k a" p rzy  ulicy Dzielnej, odbyło się 
u roczyste odsłonięcie now ego sz tandaru  
„S tarów ki", k tó rej bebesow cy po  ro z ła­
m ie sk rad li daw ny sz tandar. Z ebran ie za ­
gaił p rzew odniczący  dzielnicy, tow . 
Klajn, poczem  zab ra ł głos Iow. A rciszew ­
ski, w itany  hucznem i oklaskam i. W  p rz e ­
m ów ieniu sw em  po tęp ił tych, k tó rzy  zd ra 
dzili nasz sz tandar, będący  symbolem 
w alk i o w yzw olenie ludu. Mimo zdrady, 
7  pow odu k tó rej straciliśm y liczne sz tan ­
dary , szybko organizację odbudujem y i 
d rogą skrom nych sk ładek  robotniczych, 
zdobyw am y o to  now e sz tandary . S z tan ­
d a r  czerw ony jest św iętością. M yśmy go 
bronili w śród gradu kul. Je ś li k to  nie ma 
dość h a rtu  ducha, aby go bronić, m oże 
opuścić szeregi nasze, ale nie w olno n a­

szych św iętości k ra ść  i nadużyw ać.
W ręcza jąc sz tan d a r przew odniczącem u 

dzielnicy „S tarów ka", tow . A rciszew ski 
ośw iadczył: W  im ieniu C entralnego  Ko­
m ite tu  R obotniczego PPS. życzę wam , 
aby pod  tym  w aszym  nowym sztandarem  
łączyli się w szyscy obrońcy p raw  ludu i 
socjalizm u od piw nic aż do poddaszy!

Z kolei p rzew odniczący tow . K lajn w rę ­
czył sz tandar chorążem u dzielnicy, k tó ­
ry  ślubow ał bronić znak  dzieln icy  do 
osta tn ie j k rop li krw i.

P o  przem ów ieniach p rzedstaw ic ie li 
zw iązków , dzielnic i W ydziału  K ob iece­
go, dziew częca d rużyna h a rc e rsk a  TUR. 
w ykonała p iękn ie  szereg  deklam acji chó­
ralnych. U roczystość zakończono odpśp.e 
w aniem  „C zerw onego S ztan d aru ” i hym ­
nu m łodzieży robotniczej.

C. K. W.
Posiedzenie C. K. W . P. P. S. odbędzie 

się w e wtorek, 19 b. m., o godz. 5-ej po 
poł. w lokalu KI. senackiego Z. P. P. S.

Sekretarjat Generalny.

WIECE P . S. S.
W  dniu w czorajszym  P a rtja  nasza  zo r­

ganizow ała 5 w ieców  w  spraw ie konsty ­
tucji i budow nictw a m ieszkań. P rzebieg  
w ieców  był im ponujący. Szczegóły ju­
tro .

WIEC L 0K A T 0 R 0W
W czoraj odbył się w  W arszaw ie tłum ­

ny w iec lokatorów , p ro testu jący  przeciw  
rządow em u pro jek tow i budow lanem u. 
O bszerniejsze sp raw ozdanie zam ieścim y 
ju tro .

W e L w ow ie odbyły  się 3 p ro testacy jne 
w iece loka to rów .

BANDYCKI NAPAD 
KOMUNISTÓW

N a tle  dzikiego strajku , sprow okow a­
nego p rzez  rozłam ow y zw iązek odzieżow  
ców, banda kom unistów  i różnych m ętów  
społecznych n ap ad ła  w czoraj o godz. 6-ej 
w ieczór p rzy  ul. O rlej na w spó łp racow ni­
ka „F olkscajtung" tow . L. Lewina, oraz 
na se k re ta rza  Zarz. Gł. Zw. T ra n sp o rto w ­
ców  tow . Józefa Lipszyca, bijąc ich i r a ­
n iąc ciężko nożam i. G dy w sadzono  ich 
do dorożki, celem  odw iezien ia do Pogo­
tow ia R atunkow ego, zb iry  w yciągnęli ich 
i ponow nie bili.

R zecz znam ienna, że po licja zachowv-
w ała  się zupełn ie  obojętnie, jakgdyby 
ciesząc się z kainow ei roli bandytów  ko­
m unistycznych.



„ROBOTNIK", poniedziałek 18 marca.

W I A D O M O Ś C I
z całego kraju
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DZIEDZICE
MROŻĄCY KREW  W ŻYŁACH 

WYPADEK PRZY PRACYI
Niedawno zdarzył się w walcowni me­

tali w Dziedzicach wstrząsający wypa­
dek, ofiarą którego padł dwudziestoczte­
roletni robotnik Leopold Bartoniec. Przy­
czyny wypadku: brak zabezpieczeń o- 
chronnych przy pracy, nieprzestrzega­
nie przez kierownictwo fabryki zakazu 
czyszczenia i smarowania maszyn, będą­
cych w ruchu, kompletny brak osłony 
trybów przy walcach, kół i t. p.

Związek nasz kilkakrotnie zwracał u- 
wagę czynnikom kompetentnym na pa­
nujące w tej fabryce stosunki, domaga­
jąc się przeprowadzenia inspekq'i przy 
udziale delegatów robotniczych, z czego 
niestety inspektor pracy nie skorzystał, 
a każda z przeprowadzonych inspekcyj 
kończyła się spisaniem „groźnych" pro­
tokółów, ewentualnie wysłaniem „suro­
wego" nakazu, z którego fabrykant kpił 
sobie najbezczelniej. Ponieważ skargi na 
nieposzanowanie ustaw, normujących 
warunki pracy mnożyły się bez końca, a 
nawet zdarzały się wypadki pobicia ro­
botników, ponowiliśmy naszą prośbę, 
kładąc specjalnie nacisk, ażeby przy ma­
jącej się dokonać inspekcji, powołano 
przedstawiciela Związku. Nie z naszej 
winy stało się, niestety inaczej.

Ilość nieszczęśliwych wypadków wzro­
sła do nienotowanych dotąd cyfr tak, że 
na trzystu robotników — 30 procent by­
ło chorych. Pokaźny odsetek stanowili 
(stanowią dziś jeszcze) płucno-chorzy, 
wskutek skandalicznych warunków zdro­
wotnych, które, pomimo dokonanych in­
spekcyj, żadnej zmianie nie uległy.

Rezultaty podobnych inspekcyj nie ka­
zały długo na siebie czekać! Oto w no­
cy z dnia 22 na 23 lutego nieochronione 
tryby poszarpały ciało ludzkie, wlokąc 
je przez ośmiometrowe walce.

W poniedziałek 25 lutego wyprawiono 
pogrzeb na koszt fabryki, a miejscowy 
proboszcz w te, mniej więcej, słowa prze­
mówił nad grobem:

„Z prochu powstałeś i w proch się ob­
rócisz — żyjesz, nie wiedząc, kiedy dobry 
Bóg przywoła cię do siebie, jako uczynił

z tobą ś. p. Leopoldzie Bartońcu. Pła­
cząc nad grobem, zróbcież rachunek su­
mienia, przysięgając Panu nad Pany, że 
odtąd przystępować będziecie do pracy z 
trzeźwym (sic!) i wypoczętym umysłem i 
że pilnie, sumiennie obowiązki swe wypeł­
niać będziecie."

(Fabryka, ażeby zmniejszyć swą winę, 
tłumaczyła się, jakoby ów robotnik przy­
był do pracy pijany).

„Fabryka — kończy ksiądz proboszcz— 
winy nie ponosi żadnej, czego najlepszym 
dowodem, że od 40 lat nie zaszedł podob 
ny wypadek. Obserwowałem uważnie 
przybyłą w komplecie dyrekcję, która nie 
szczędziła wydatków, ażeby tak wspania 
ły robotnikowi sprawić pogrzeb (dosłow­
nie!!!).

Wszyscy zgodnie stwierdzają, że 
ksiądz, mówiąc w ten sposób, nadużył 
wiary i Boga!

Pan inspektor pracy ponosi winę dla 
tego, że był za mało energiczny, za bar­
dzo wstrzemięźliwy na punkcie dokony­
wania inspekcji, które, o ile pójdą tą sa­
mą drogą, miną się z celem, jakiemu słu­
żyć powinny.

Towarzyszące okoliczności tej strasz­
nej śmierci obciążają jakńajwymowniej 
zarówno dyrekcję fabryki, jak i Inspek­
torat Pracy.

Przedstawiając powyższe, Centralny 
Związek robotników przemysłu chemicz­
nego prosi głównego inspektora pracy o 
spowodowanie, żeby inspektor 52 Obwo­
du zechciał szerzej korzystać z przyzna­
nego mu ustawą prawa odbywania in­
spekcji w obecności delegatów robotni­
czych, — aby po odbytej inspekcji, w 
obecności tychże, wydawał polecenia za­
rządowi fabryki, — co ożywi współpracę 
robotników z inspektoratem pracy i wy­
wrze presję na dyrekcję, aby intensyw­
niej prowadził inspekcję w oddziałach, 
wymagających speqalnych zabezpieczeń 
dla ochrony życia i zdrowia, oraz ener­
giczniej wyciągał konsekwencje ze skon­
statowanych przekroczeń ustawowych.

CO MOWI P. MINISTER PRACY I OPIEKI SPOŁECZNEJ JURKIEWICZ 
0 POLSKIEJ POLITYCE EMIGRACYJNEJ?

(D U D Z E  (D 9K 0NA(D CZE
ZWIĄZKU INWALIDÓW

Wczoraj nastąpiło ostateczne ukonsty­
tuowanie się nowych władz Związku In­
walidów. W skład Wydziału Wykonaw­
czego weszli: pos. Jan Karkoszka jako 
prezes, wiceprezesami zostali p. St. Szuł- 
ezyński i tow. pos. Antoni Pająk, sekre­
tarzem generalnym, p. Henryk Rudawski, 
skarbnikiem p. Stanisław Dziak. Na pre­
sets  Rady Naczelnej (złożonej z 35 człon­
ków) wybrano pot. Ant. Snopczyńskie- 
go, na wiceprezesa p. St. Werca i na se­
kretarza p. Dobrzyńskiego.

P. Minister Pracy i Opieki Spo­
łecznej St. Jurkiewicz wygłosił w dn. 
14 bm. na posiedzeniu Sejmowej Ko­
misji Emigracyjnej dłuższą mowę, 
poświęconą polskiej polityce emigra­
cyjnej.

Mowa ta przedstawia ogromne 
znaczenie informacyjne dla szerokich 
kół ludności. Podajemy ją  — w myśl 
naszej zapowiedzi — w brzmieniu 
prawie dosłownem.

Red.

Początkowy okres istnienia Państwa 
Polskiego znamionował potężny ruch 
repatrjacyjny (powrotu do kraju), oraz 
ożywiona wymiana dużych mas ludzkich 
ze Stanami Zjednoczonemi. Rok 1924 
stał się w dziejach naszej emigracji 
pierwszym rokiem „normalnym", nie 
posiadającym piętna gorączkowych wę­
drówek powojennych. W stosunku do 
krajów Europy okres od 1918 do 1924 
r. zaznaczył się powrotem ogromnej 
masy robotników polskich z Niemiec; 
emigracja do krajów Europy, poza Fran­
cją, była znikoma, od roku 1922 rozpo­
częła się nielegalna emigracja na okres 
robót rolnych do Niemiec.

Począwszy od roku 1924 charaktery- 
stycznemi cechami naszego ruchu emi- 
gracyjnemi są: 1) stały wzrost emigra­
cji zamorskiej, na który złożyły się sta­
le rosnące liczby emigrantów do Kana­
dy, Argentyny i Brazylji (emigracja za­
morska w r. 1924 wynosiła 24.279 osób, 
wr, 1928 — 64,581), 2) stały wzrost e- 

migracji „sezonowej" do Niemiec, 3) za­
łamanie się w roku 1927 emigracji do 
Francji, wskutek kryzysu gospodarcze­
go w tym kraju (obecnie emigracja do 
Francji znowu wzrosła do 32 tys. rocz­
nie).

Niemcy.
Przechodząc do omówienia poszcze­

gólnych krajów, zaznaczam, że z Niem­
cami — po przeszło 2-letnich rokowa­
niach — zawarliśmy konwencję w li­
stopadzie 1927 r. oraz porozumienie 
techniczne, przez co ruch emigracyjny 
„sezonowy" uważać należy za prawnie 
w dużym stopniu ustabilizowany. Na 
gruncie zawartej Konwencji Rząd Polski 
dążył do zapewnienia ochrony intere­
sów naszego robotnika na terenie Nie­
miec, przestrzegając, aby ten pod wzglę­
dem warunków pracy, płacy i ubezpie­
czeń. był zrównany z robotnikiem rol­
nym niemieckim. Porozumienie tech­
niczne w sprawie pośredniczenia usu­
nęło prawie zupełnie nielegalny werbu­
nek robotników przez agentów i odda­
ło sprawy zapośredniczania w ręce 
Państwowych Urzędów Pośrednictwa 
Pracy i Opieki nad Wychodźcami. Na 
pograniczu 
punktach przejściowych w Sośni, Prasz­
ce i Lublińcu baraki i domy noclegowe, 
obecnie Urząd Emigracyjny przystąpił 
do budowy baraków w Wieluniu. Ruch 
robotniczy sezonowy został ustalony na 
rok bieżący na 63.000 emigrantów, cyfra 
ta będzie prawdopodobnie dodatkowo 
powiększona o jakieś 25.000. — Stara­
niem naszem na przyszłość będzie jak- 
najdalej idące wykorzystanie upraw­
nień, wynikających z konwencji, usuwa­
nie wszelkiego wpływu na zapośredni- 
czanie robotników przez agentów, oraz 
wykorzystanie emigracji sezonowej do 
odciążenia bezrobocia wiejskiego z po­
wiatów, najwięcej niem dotkniętych, 
przez odpowiednią repartycję kontyn­
gentu.

Francja.
Emigrację naszą do Francji w pierw­

szych latach niepodległości cechowała 
pewna gorączkowość. We wrześniu 
1919 roku została zawarta Konwencja 
emigracyjna z Francją, w latach 1924 i 
1925 zawarto układy dodatkowe, w o- 
statnich latach współdziałanie obu Rzą­
dów w kierunku dalszego ulepszania or­
ganizacji i położenia emigracji polskiej 
we Francji postępuje wciąż naprzód. 
W ciągu 1928 roku odbyły się trzy kon­
ferencje emigracyjne polsko-francuskie, 
na których — poza ustaleniem rocznych 
zapotrzebowań na robotników polskich,
— uzyskano szereg reform, zmierzają­

cych do poprawy doli emigrantów pol­
skich we Francji, w szczególności zmia­
ny te dotyczą położenia robotnicy pol­
skiej we Francji, następnie tekstu kon­
traktów robotniczych i zagwarantowa­
nej w nich płacy.

Sprawa szkolnictwa polskiego we 
Francji, unormowana dotąd prowizory­
cznie, jest przedmiotem bacznej troski i 
starań Rządu; Ministerjum Spraw Za­
granicznych zakomunikowało przed kil­
ku dniami o możliwości oparcia szkolni­
ctwa polskiego we Francji na podsta­
wie umownej i zapowiedziało zwołanie 
w najbliższym czasie konferencji w tej 
sprawie.

Opieka.
W dziedzinie praktycznej opieki na 

terenie Niemiec i Francji usiłowania 
podległego mi Urzędu Emigracyjnego 
idą w kierunku pogłębiania i rozszerza­
nia pracy radców emigracyjnych w Pa­
ryżu i Berlinie, jako też placówek kon­
sularnych Rzeczypospolitej Polskiej, na 
terenie Niemiec i Francji działających, 
a następnie w kierunku rozszerzenia 
akcji organizacyj społecznych „Opiek 
Polskich", oraz subwencjonowania or­
ganizacyj społeczno - kulturalnych, o- 
światowych, towarzystw samopomocy i 
szkolnictwa.

Specjalną wagę przywiązuje się obec­
nie do powstania paru „Domów Pol­
skich" w większych skupiskach wy- 
chodźtwa polskiego we Francji; reali­
zowanie budowy Domu w Paryżu po­
sunęło się tak daleko, że Dom ten bę­
dzie najprawdopodobniej gotowy już w 
r. 1930.

Od maja 1928 r  zarządziłem wypła­
canie rent ubezpieczeniowych tym ro­
botnikom polskim we Francji, którym 
Niemcy po przeniesieniu się do Francji 
odmówiły wypłacenia rent. To samo 
mam zamiar uczynić w Belgji, Oczywi­
ście, wypłata ta potrwa do czasu rozpo­
częcia wypłat przez Niemcy po zawar­
ciu umowy o wzajemności w dziedzinie 
ubezpieczeń społecznych.

Reasumując dążenia nasze na terenie 
emigracyjnym francuskim i niemieckim, 
podkreślić należy, że zarówno podsta­
wy prawne tego ruchu, jak i organizacja 
aparatu technicznego, państwowego i 
społecznego, opieki i ochrony prawnej 
nad wychodźtwem stale się ulepsza. Nie 
chcę przez to powiedzieć, że wszystko 
jest w stanie doskonałym, że niema na­
rzekań, skarg i żalów, chcę jednak za­
znaczyć, że władze polskie robią wszy­
stko, by tych skarg 1 żalów było jak- 
najmniej i aby jaknajmniej były uzasad­
nione. >

Za morze
, , . ,  , Jak  to wyżej zostało wykazane,

wzmagający się ruch do krajów zamor­
skich wymagał również pewnych posu­
nięć w zakresie normowania tego ru­
chu oraz ulepszeń w zakresie opieki i 
ochrony

Zacznę od Kanady. Ruch do tego kra­
ju został w roku ubiegłym całkowicie 
oparty na sieci Państwowych Urzędów 
Pośrednictwa Pracy i Opieki nad Wy­
chodźcami, przez co emigrantów ode­
brano z rąk Towarzystw okrętowych; 
stała ingerencja Urzędu Emigracyjnego 
i jego organów w sprawie rekrutacji o- 
kazała się szczególnie doniosłą w roku 
bieżącym. Stały i liczebnie wysoki ruch 
emigracyjny do Argentyny jest regulo­
wany zależnie od stanu rynku pracy w 
Argentynie, emigracja do Brazylji opie­
ra się na swobodnym ruchu bez ozna­
czania jakiegokolwiek kontyngentu.

Zainteresowanie nasze sprawami o- 
sadniczemi z konieczności wywołało 
wzmożenie uwagi na tereny osadnicze. 
Badania specjalne zostały przeprowa­
dzone z jednej strony przez współpracu­
jące z Rządem Towarz. Kolonizacyjne 
na terenie Brazylji, z drugiej zaś strony 
przez specjalnie wysłaną dla celów ba­
dawczych do wschodniej części Peru 
ekspedycję. O wynikach badań będę 
mówił w końcu.

Jeśli chodzi o aparat techniczny, któ­
ry normuje ruch emigracyjny zarówno 
kontynentalny jak i zamorski, załatwia 
kwestję werbunku i transportu, to do

tych spraw powołany jest Urząd Emi­
gracyjny i jego organa — ekspozytury 
w Warszawie, Krakowie, Brześciu s  B., 
Białymstoku i Lwowie.

Przygotowujący do drogi morskiej 
emigranta etap w Wejherowie zostanie 
w ciągu kilku lat zastąpiony obozem 
emigracyjnym w Gdyni, dla którego 
przydzielono już odpowiedni teren z 
gruntów państwowych. Na budowę o- 
bozu preliminarz budżetowy na rok 
1929/30 przewiduje miljon złotych. Do 
sprawy tej z uwagi na konsekwentne 
wprowadzenie w życie ustawy o wy­
łączności portów polskich, przywiązuje­
my specjalną wagę. Podkreślić należy, 
że dzięki wspólnym wysiłkom władz u- 
dało się przeprowadzić przez Gdynię 
i Gdańsk w ostatnim roku około 31% 
wychodźtwa do krajów zamorskich.

Nasza emigracja.
W perspektywie 10 lat naszej Nie­

podległości, a także w okresie poprzed­
nim, widać, że emigracja jest ruchem 
naturalnym, z którym Państwo i społe­
czeństwo winny się poważnie liczyć. 
Muszę podkreślić wyraźnie fakt, że fik­
cją byłoby np. zabronienie emigracji. 
Biorąc pod uwagę fakt istnienia w Pol­
sce naturalnego ruchu emigracyjnego, 
oczywiście nie możemy sugestjonować 
się możliwością naprawy wyłącznie dro­
gą emigracji stosunków czy to popula­
cyjnych, czy też agrarnych. Wiemy do­
brze, że przyrost naturalny roczny pa­
rokrotnie przerasta roczny ubytek „net­
to" ludności drogą emigracji, wiemy 
również dobrze na podstawie statysty­
ki, że wyłącznie emigracją stosunków 
rolnych nie uzdrowimy. Muszę specjal­
nie podkreślić, że koroną działalności 
normatywnej Państwa w zakresie oma­
wianym, winna być, oczywiście, opieka 
nad emigrantem. Następnie, organiza­
cja ruchu emigracyjnego winna uwzglę­
dniać pewne, choćby częściowe, osła­
bienie tych ujemnych procesów popula­
cyjnych, które drogą przebudowy struk­
tury społeczno-gospodarczej wewnątrz 
Państwa, nie dadzą się w pełnej mierze 
usunąć, oraz ruch emigracyjny winien 
być w ten sposób wykorzystany, by w 
swych konsekwencjach drugorzędnych 
prowadził jednak do pewnego choćby 
tylko wpływu na częściową, choćby na­
wet drobną, naprawę struktury agrar­
nej

wypływających czy to z inicjatywy spo­
łecznej, czy to bezpośrednio z inicjaty­
wy Rządu w kierunku prób osadniczych 
na terenach, posiadających wszelkie 
widoki rozwoju polskiej akcji osadni­
czej.

Możliwości nasze finansowe w tej 
dziedzinie są szczupłe, jednak zabez­
pieczenie pewnych terenów osadni­
czych zawczasu jest konieczne. Stąd w 
konsekwencji popieranie prób osadni­
ctwa, gdyż one pochłaniają stosunkowo 
mały kapitał obrotowy.

Jako możliwość zupełną wysuwam 
praktyczne poparcie ze strony Państwa 
akcji osadniczej w Brazylji. Akcję osad­
niczą w zakresie techniczno wykonaw­
czym powierzamy Towarzystwu Kolo- 
nizacyjnemu. W porozumieniu' z Mini­
strem Reform Rolnych i z Ministrem 
Spraw Zagranicznych udzieliłem zezwo­
lenia werbunkowego na angażowanie 
rodzin osadniczych do Stanu Espirito 
Santo Towarzystwu Kolonizacyjnemu, 
które tym sposobem zapoczątkuje akcję 
organizowaną na terenie Brazylji. Z u- 
wagi na duże możliwości osadnicze te ­
renów niezamieszkałych Ameryki Po­
łudniowej, staram się w porozumieniu z 
p. Ministrem Spraw Zagranicznych o 
stworzenie tam nowej placówki Radcy 
Emigracyjnego.

Wnioski.
Przechodząc do podsumowania na­

szych możliwości emigracyjnych i osad­
niczych, należy przedewszystkiem 
stwierdzić, że emigracja robotnicza pra­
wdopodobnie nadal będzie się rozwijać 
w ramach dotychczasowych kontysgen 
lów, przytem część jej, składająca się z 
elementów wiejskich, a kierująca się do 
Francji, ustabilizuje się w formie mniej 
lub więcej zbliżonej do osadnictwa. E- 
migracja zaś rolnicza, kierująca się do 
krajów zamorskich, dopiero w miarę or­
ganizacyjno-finansowych i koniunktural­
nych możliwości stanie się osadniczą.

Dla czynnego zorganizowania przez 
Państwo akcji osadniczej, uważam za 
niezbędne powstanie instytucji finan­
sowej, która winna stanowić uzupełnie­
nie budowy całego aparatu techniczne­
go, potrzebnego dla planowego normo­
wania ruchu emigracyjnego. Najwła­
ściwszą formą tej instytucji byłby Wy­
dział Emigracyjny Państwowego Ban 
ku Rolnego. Wniosek w tej sprawie, u-

W przyszłości musimy się nadal liczyć j źgodniony z p. Ministrem Reform Rol-
z emigracją sezonową do Niemiec, za­
korzenioną w psychice i budżecie domo­
wym ludności województw zachodnich. 
Stan faktyczny, wyżej przedstawiony, 
wskazuje na dużą poprawę coroczną w 
organizacji tego ruchu.

Ruch emigracyjny do Francji jest ra ­
czej stały — nie sezonowy. Jedną oko­
liczność winniśmy tu brać pod uwagę: 
wyludnienie francuskich okręgów wiej­
skich, głównie w południowo-zachod­
niej i środkowej części kraju, w związ­
ku z tem, stałe zapotrzebowanie rol­
nych sił robotniczych. Jako zasadniczy 
motyw w opiece i organizowaniu dal- 
szem opieki nad emigrantem—rolnikiem 
do Francji, należy wysunąć konsek­
wentne dążenie do podniesienia stopy 
społeczno-gospodarczej emigranta. O- 
czywiście, można to realizować tylko 
drogą stopniowego szkolenia emigranta- 
rolnika w warunkach francuskich i 
przejścia jego przez fazy, praktykowa­
ne na terenie francuskim, od fornala do 
pełnej dzierżawy i ewentualnej nawet 
własności.

Przechodząc teraz do konsekwentne­
go organizowania planowej emigracji w 
krajach zamorskich, musimy zgóry za­
znaczyć, że emigracja zamorska poza 
Argentyną obejmuje przedewszystkiem 
element wiejski. Sprawa ta wysuwa na 
plan pierwszy zagadnienie osadnicze 
dla tych krajów. Przy organizacji osad­
nictwa muszę podkreślić następujące 
zasady: 1) poparcie akcji osadniczej na 
terenach i w krajach, gdzie osadnictwo 
polskie znajduje się w pewnych skupi­
skach, prosperujących tak pod wzglę­
dem zdrowotnym, jak i gospodarczym i 
społeczno-kulturalnym, i gdzie życie sa­
mo wytworzyło pewien typ tegoż osad-1 
nictwa, 2) poparcie pewnych poczynań, I

nych, znajdzie się na porządku dzien­
nym Rady Ministrów. Sądzę, że związa­
nie spraw finansowych emigracji z Pań­
stwowym Bankiem Rolnym jest najwła- 
ściwszem rzeczowo, a to z uwagi na to, 
że Bank ten specjalnie jest obeznany z 
kwestjami rolnemi i zna potrzeby lu­
dności wiejskiej, z której emigracja w 
głównej mierze się rekrutuje.

Mówiąc o osadnictwie, mamy prze­
dewszystkiem na myśli Brazylję, potem 
Francję, jako teren dla przesuięcia tam 
robotnika rolnego na wyższy stopień 
społeczno - gospodarczy.

Peru na linji naszych zamierzeń osad­
niczych nie leżało. Kiedy jednak oby­
watele nasi uzyskali tam około 2 miljo- 
nów ha ziemi na osadnictwo, kiedy in­
formacje konsulatu peruwiańskiego w 
Polsce i naszego Peru wskazywały na 
wielkie w danym względzie możliwości, 
nie mogliśmy w naszych warunkach nie 
zbadać dokładnie stanu rzeczy. Ekspe­
dycja badawcza przedstawiła właściwym 
czynnikom opinję przychylną co do moż­
liwości rozwoju ośrodka osadniczego na 
terenach, przyznanych Polakom koncesyj 
nad rzeką Ucayali i jej dopływami. Uwa­
żając kwestję osadnictwa w Peru, jako 
eksperyment, a to z uwagi na brak ja­
kiegokolwiek skupiska polskiego w tym 
kraju, a jeśli chodzi o t. zw. Montanie 
Peruwiańską, wogóle skupiska koloniza- 
cyjnego rasy białej — ustosunkuje się do 
tej sprawy przy ewentualnej jej realiza­
cji, jako do próby, ograniczonej w cza­
sie i liczbie osadników. W okresie trwa­
nia tej próby będą musiały być zastoso­
wane specjalne środki opieki sanitarnej, 
społecznej i gospodarczej, a decyzja o- 
stateczna będzie mogła być powzięta do­
piero po pewnym okresie doświadczal­
nym.

USTAWA 0  ZGROMADZENIACH
Na wczorajszem posiedzeniu Komisji Kon­

stytucyjnej została przyjęta ustawa o zgro­
madzeniach w trzeciem czytaniu.

Przyjęto cały szereg drobnych przeważ­
nie redakcyjnych poprawek. Pozatem usta­
wa utrzymała się przeważnie w brzmieniu 
takiem, w jakiem została przyjęta podczas 
drugiego czytania.

Przy art. 19, dotyczącym zgromadzeń 
przedwyborczych przeszła poprawka pp. 
Wrony i Bagińskiego, wprowadzająca ułat­
wione przepisy dla zgromadzeń przedwy­
borczych także do zgromadzeń przedwy­
borczych samorządowych.

Pray art. 23 i 24 Rząd zaproponował ano- 
eene podwyższenie sankcji karnych. Prze- 
szła poprawka posła Gruenbanma, określa­
jąca maksimum sankcji karnych na 2 tyg. 
lub 300 zł. grzywny.

W ten sposób prace Komisji w sprawie 
tej ustawy zostały załawione. W poniedzia­
łek o 12-ej zbierze się jeszcze raz podko­
misja, celem przygotowania ustawy na ple­
num. Referentem na plenum wybrano tow. 
Czapińskiego.

Najbliższe posiedzenie Komisji Konstytu­
cyjnej odbędzie się w środę o godz. 10 z 
porządkiem dziennym:

1. Sprawa śląska.
2. Wniosek B. B. w sprawie funkcjono­

wania Komisji Konstytucyjnej takie po za­
mknięciu sesji sejmowej.

3. Sprawa wolności związków religijnych.
4. Wniosek w sprawie zniesienia ograni- 

oceń narodowościowych i wyznaniowych.
Komisja wyraziła życzenio, aby ustawa 

o zgromadzeniach wpłynęła na plenum mo­
żliwie najszybciej.

C A t T  R E C IP IE N T
sm acznych p iach ó w , (o rtów , budy ni itd . m ożna n a d zw y cza j 
ła tw o  p rzy rz ąd z ić  p o d łu g  D ra . O c tk e ra  b a rw n ie  ilu s tro ­
w a n e j k s iąż k i z  p rzep isam i w y d a n ie  F . K osz tu je  ty lk o  
40  g roszy  i  n ab y ć  ją  m ożna w  każdym  sk ła d z ie . K siążka, 
z aw ie ra  ta k ż e  szczegó ły  o znakom itym  dpdP S C iC  d©
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Z ŻYCIA PARTJI
OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNI­

CZY P. P. S. — WARSZAWA. W po­
niedziałek dn. 18 b. m. w lokalu Dziel­
nicy P. P. S. Praga - Ząbkowska 41 o 
godz. 6-ej wieczorem odbędzie się ple­
narne posiedzenie OKR-Warszawa.

WARSZAWSKI KOM. POWIATOWY PPS.
Dzisiaj, w poniedziałek, o godz. 19, odbę­

dzie się posiedzenie Komitetn przy ul. Dłu­
giej nr. 19.

Zebranie Polskiego Zrzeszenia Prawni­
ków Socjalistów, odbędzie się w ponie­
działek 18 b. m. w lokalu Klubu Senackie­
go P. P. S. o godz. 8 i pół wiecz.

SZKOŁA SPOŁECZNO - POLITYCZNA.
W e wtorek dnia 19 b. m. o godz. 6 min 

15 wiecz., w  sali konferencyjnej domu Z. 
Z. K., odbędę się wykłady! tow. Woli- 
niewskiej i tow. pos. Niedziałkowskiego.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S.

PONIEDZIAŁEK 18 B. M.

Koło szoferów P. P, S. o godz. 6 w. w lo­
kalu Warecka 7, odbędzie się posiedzenie 
Komitetu. O godz, 7-ej w. Ogólne zebranie 
Członków Koła.

RUCH ZAWODOWY
KURSY DLA ŁAWNIKÓW W SĄDACH 

PRACY.
Seminarjum z ustroju Sądów Pracy 

o dbędzie się w poniedziałek, dn. 18 b. 
in., o godz. 7 wiecz. w  lokalu  Związku 
Metalowców, Leszno 53.

Przypominamy towarzyszom ławni­
kom, iż jest to ostatni termin zapisywa­
nia się na obecny kurs.

MŁODZIEŻ
Kolo im. Feliksa Perlą na Ochocie: w

poniedziałek, dnia 18 odbędzie 6ię zebra­
nie członków Koła z referatem tow. A. Obar- 
skiego „O Socjalizmie".

RUCH KOBIECY
WARSZ. WYDZ. KOBIECY P. P. S.
Zebranie ogólne odbędzie się 19 b. m. 

we wtorek o godz. 7-mej w lokalu przy ul. 
Leszno 53. Tow. Woszczyńska wygłosi 
referat p. t.: „Walki o prawa ludu robo­
czego w Polsce”.

O godz. 9-ej w tymże lokalu odbędzie 
się posiedzenie Zarządu Wydziału.

KR O N I K A
STAN POGODY.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym. Najpierw jeszcze dość pogodnie, pó­
źniej wzrost zachmurzenia, postępujący od 
północy kraju. Nocą słabe przymrozki, na 
południu kraju większe; w ciągu dnia tem­
peratury w pobliżu 0°. Słabe, na północy u- 
miarkowane, wiatry zachodnie i północno - 
zachodnie.

Zakaz strzelania na wiwat podczas 
świąt. W najbliższych dniach ukaże się 
rozporządzenie komisarza rządu m. W ar­
szawy, W. Jaroszewicza, zakazujące w 
czasie zbliżających się świąt Wielkanoc­
nych praktykowanej strzelaniny na wiwat, 
zarówno z broni palnej, jak i za pomocą 
petard oraz żabek, przyrządzanych z kali 
cbloricum lub innych materjałów wybu­
chowych.

Z chwilą ogłoszenia tego rozporządzenia 
aż do końca świąt zabroniona będzie ap­
tekom, składom aptecznym, drogeriom i 
innym składom sprzedaż bez recept lekar­
skich materjałów wybuchowych. «

POGOTOWIE RATUNKOWE
Pogotowie ratunkow e w ciągu d by ubiegłej udzieliło pomocy w 90 w ypadkach,

MANIFESTACJE KOMUNISTYCZNE
ARESZTOWANIE 16 UCZESTNIKÓW

Wczoraj na placu Kazimierza Wielkiego 
miał przemawiać poseł komunistyczny Sy- 
puła.

Około godziny 11-tej zebrał się tłum złożo­
ny z około 300-tu osób i pos. Sypuła zamie­
rzał przemówić do zgromadzonych. Nie zdą­
żył on jednak wypowiedzieć kilku zdań, gdy 
zjawiła się policja konna i piesza, która roz­
proszyła wiecowników, przyczem pos. Sypu­
ła otrzymał kilka uderzeń laską. Policjanci 
zatrzymali 12-tu uczestników zeberania. Są 
to: Bluma Askanas, student uniwersytetu,
Stefan Różycki, szewc, Icek Kolniak kra­
wiec, Małka Szwarcberg, krawcowa, Jan­
kiel Tyszelman, malarz, Edmund Lowrencic, 
tokarz, Kazimierz Olszak, krawiec, Judka

Szlomberg, bronzownik, Pinkus Gąska, kra­
wiec, Icek Śpiewak, krawiec, Dawid Josek, 
Jezioro, malarz, Rajzla Fuksówna, bez pracy.

Pozostali uczestnicy rozbitego wiecu udali 
się bocznemi ulicami w kierunku Woli i oko­
ło południa, zgromadzili się w liczbie 200-tu 
osób na rogu ulicy Chłodnej i Wroniej. Poli­
cja zaaresztowała 4 osoby i transparent z 
napisami antypaństwowemi. Nazwiska a- 
resztowanych: Szymon Walcman, krawiec,
Leon Zylbersztein, student uniwersytetu, 
Szmul Starowiejski, piekarz i Mieczysław 
Prechner, biuralista. Wszystkich 16-tu komu­
nistów przewieziono samochodami do Okrę­
gowego Urzędu policji politycznej w Ratu-

TRAGEDJA BEZROBOTNEGO
Na pl. Żelaznej Bramy na ławce przy skwer I Tabewicz, bez pracy (Ogrodowa 19). Pogo-

ku otruł się esencją octową 29-Ietni Józef j towie przewiozło desperata do domu.

SAM0B0JSTW0
Jan przewiózł Krawczyka w stanie ciężkim do 

szpitala Dz. Jezus, gdzie po upływie pół go­
dziny życie zakończył.

Przy ul. Karolkowej 18-20, 55-letni o an 
Krawczyk, woźny Dyrekcji P. K. P. wczoraj 
poderżnął sobie gardło brzytwą tak silnie, że
przeciął sobie tchawicę. Lekarz Pogotowia

ZEMSTA
23-letrjia Michalina Bismakowska, służąca 

oblała 24-letniego Rybaka kwasem solnym a- 
le i sama poparzyła sobie ręce i nogi. Poli­
cjant przeprowadził wspomnianą parę do 5 
komisariatu. Tam wkrótce przybył lekarz

Pogotowia, który stwierdził u Rybaka po­
parzenie twarzy, szyi i przedniej części klat­
ki piersiowej. Bismakowską zatrzymano w 
areszcie. Rybaka zwolniono.

POŻAR
W fabryce maszyn „Sirius" przy ul. Za­

moyskiego 51, wynikł pożar w sali maszyn. 
Pracownicy miejscowi, przed przybyciem stra

ty ,  pożar ugasili gaśnicami. Straty wynoszą 
około 1000 zł.

„POLOWANIE” NA SZCZURY
rzy ul. Świętojerskiej 4-6 mieści się bazar 

ajera Salomona Feinkinda, zwany także 
a ą więtojerską. Z powodu panujących tam 
ru w, już od dłuższego czasu zagnieździły 

się szczury, które w ostatnich czasach stały 
się istną plagą dla właścicieli straganów i ja­
tek z mięsem. Zarząd hali zwrócił 
s,ę tedy o pomoc do zarządu hal miejskich 
na placu Mirowskim, gdzie jak wiadomo,

szczury są tępione przez psy — foksterjery. 
W dniu wczorajszym o godz. 10-tej polowanie 
rozpoczęło się. „Lolek", „Mucha", „Ciapek" 
i „Nerek" rzuciły się na poszukiwanie gryzo- 
niów. Wynik polowania: około 125 dobrze u- 
tuczonych szczurów, przyczem niektóre z 
nich wielkością dorównywały małemu koto- 
wi.

k r w a w e  za jś c ie  w  s z p it a l u
Terenem krwawego zajścia stał się wczo­

raj szpital Przemienienia Pańskiego na Pra­
dze. Szczegóły tego wypadku są następują-
T  ,*■' J 5 na “ lę 6' tą do K«im iery  Ko­
złowskiej (Niska 16) przyszedł w odwiedziny
kochanek jej, Marjan Brzeziński, kasiarz - 
włamywacz (Niska 16). Po półodzinnym po­
bycie tam, na wspomnianą salę przyszło 3-c’i 
mężczyzn, którzy zwrócili się do B„ aby z ni­
mi wyszedł na ulicę. Brzeziński odpowiedział’ 
„Co nie macie innego miejsc* tylko tu, wyjdź­
cie z sali, ja z wami pójdę. Znajdziemy czas 
I miejsce gdzieindziej". Nieznajomi skierowa­
li się Istotnie ku wyjściu. Gdy byli ju t w ko­
rytarzu, Kozłowska zwróciła się do Romana 
Sadowskiego, inspektora departamentu spra­
wiedliwości, który przyszedł odwiedzić cho­

rą matkę, aby wychodzących aresztował, 
gdyż są to łobuzy i chcą człowieka zabić. Po 
chwili wkroczyło na salę dwóch ze wspo­
mnianych mężczyzn. Brzeziński momentalnie 
wyjął rewolwer i dał w ich kierunku 4 — 5 
strzałów. Ofiary krwawego zajścia przewie­
ziono do poczekalni, lecz okazało się, że ra ­
tunek jest już zbyteczny. Stanisław Duszni- 
kiewicz, znany włamywacz (Ordynacka 10) 
otrzymał śmiertelny postrzał w głowę. Na­
zwiska drugiego zabitego mężczyzny (lat oko­
ło 28 — 30) narazie nie ustalono. Zwłoki prze 
niesiono do kostnicy szpitalnej. Inspektor 
Sadowski rozbroił Brzezińskiego, poczem a- 
resztowała go policja, odprowadzając do a- 
reszlu 14-go komisarjatu.

CO GRAJĄ KINA
Apollo. „Pieniądz" z Brygidą Heim.
Capitol: „Adjutant" z Mozżuchinem.
Casino: „Zagadka jednej nocy" z Adol- 

phem Menjou.
Colosseum: „Ponad śnieg”. W malej sali: 

„Czarny Anioł".
Filharmonja: „Przegrane życie" i „Męż­

czyzno nie grzesz".
Miejski: „Błękitne noce".
Pan: „A djutant1 z Mozżuchinem.
Palace: „Pieniądz" z Brygidą Heim.
Quo Vadis: „ ta r miłości" z Gretą Garbo.
Rococo: „Złodziej z Bagdadu" z Dougla­

sem Fairbanksem.
Słońce: „Powrót z niewoli".
Splendid: „Piękna grzesznica".
Stylowy: „Tancerka bogów" z Gildą

Gray.
Wodewil: „Słom iana wdówka".
Światowid: „Żar miłości" z Gretą Garbo.
Astra: (Dzika 51). „Anioł ulicy".
Bajka: (Żelazna 61). „Burza".
Hollywood (Hoża róg Marszałkowskiej): 

„Żony szalone".
Italja (Wolska 32): „Awantura arabska".
Mewa (Hoża 38): „Ciernista droga księż­

niczki Woroncow",
Praga: (Targowa 71) „śmiertelna krzy­

wda".

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 63°.
Sobo'y, niedziele 1 święta o godz. 53°.

Błękitne Noce
W rolach głównych: 

Im ogen a  R ob ertson  i L ew is  
S to n e .

Codziennie seanse oświatowe wyłącz­
nie dla szkół. W soboty o godz. 12-ej, 

niedziele 1 święta o godz. I I45 i 1» 
dla publiczności.

|   " -Bj
Kino „PAŁACE" B

C h m ie ln a  9 . p0CŁ o godz. 6-ej pp.

BRYGIDA HELM
w swej najnowszej I najwspanialszej 

kreacji w fascynującym dramacie p, t

Hi

®LcJ .dzleła EMILA ZOLI. Reź.: 
MARCELI L-HERBIER. W in. roi. gł.: 
YVETTE GUILBERT i ALVRED ABEL.

PAN
N. św iat 40. 

Pocz. o g. 4 pp.

CAPITOL,
Marszałk. 125. 

Pocz o g. 4.30 pp.

IWAN M0ZŻUCHIN
j a k o

U '

Najnowsza i bezwzględnie naj­
lepsza kreacja wielkiego aktora.

CASINO X l SotM°
P R E M J E R  A!

Bilety ulgowe i passe-part. nieważne. 
NAJSŁYNNIEJSZY ARTYSTA 

ŚWiATA

ADCLPHE
M E N J O U

w erotycznym dramacie wytwórni 
„Paramount" p. t.

ZAGADKA JEDNEJ NOCY
w głównej roli kobiecej

EVELYN BPENT (partnerka E. JAN- 
NiNGSA w filmie „Ostatni Rozkaz").

JOOOOOC^ omoonm rmnnoooooo 
Ó K I N O  - V A R I S T  f i < b  
0 „ A S T R  A “ E
Z? (Dzika 51 róg Szczęśliwej). r
H  „  DZIŚ OSTATNI DZIEŃ I Q
>s Na ekranie: O
2 A N I O Ł  U L I C Y
O  zachwycający pełen podziwu film. R
M Na scenie: pod kierunkiem G
Q  BOLESŁAWA NORSKIEGO-NOŻYCY X 
0 (rewia) „przyjdźcie się prze- 8  

kOnaC" z udziałem asów stolicy: Ida 
O  Erwestówna (królowa subretek), Maksio Q 
H  Boczkowski (humor/sta), Bebi and Bob R  
O (węgierski duet taneczny) Bolesław 8
W Norski-Nożyca (humorysta-conferj. O
Q Haneczka (tancerka). Q

Muzyka pod batutą Kunioka. 8
ocxrcxxx>ocacc)ocxxxxx)oac)Ooooo

K in o , ,
Bielańska 5.

«<SŁONCE,
Pocz. o g. 4.30, ost. 10. 

DZIŚ SENSACJA SEZONU I 
światowy film

„ M t  Z M l “
oraz na letni* wszechświatowa sława

R I C H A R D  R I B O
wyjątkowa tresura zwierząt domowyeh.

I T E A T R  i MUZYKA
DzIS (o teatrach m i e j s k i c h
W ielki

O 8 w. „S y r  e n a” 
Narodowy

o 8 w. „Pan Jowialski" 
Nowy 

o 8 w. „Adwokat i róże” 
Letni 

o 8 w. „Panienka z dancingu"

Teatr Ateneum. We wtorek, z powodu 
przygotowań do nadchodzącej premjery przed 
stawienia nie będzie. W środę o godz. 6.15 od­
czyt posła Kazimierza Czapińskiego pod tyt: 
„Twórczość Romain Rollanda". Wyjątki z u- 
tworów Romain Rollanda odczyta Aleksander 
Zelwerowicz.

Teatr Wielki daje dziś wieczór z okazji i- 
mienin Marszałka Piłsudskiego „Syrenę" W i­
tolda Maliszewskiego" pod dyrekcją kompo­
zytora.

Teatr Narodowy. Dziś „Pan Jowialski" Fre­
dry,

Teatr Letni. Dziś „Panienka z daDcingu’.
Teatr Nowy. „Adwokat i róże".
Teatr Polski. Codziennie „Dwaj panowie".
Teatr JVlaly. Dziś „Miłość bez grosza".
Teatr „Morskie Oko", (Jasna 3). „1000 

pięknych dziewcząt.
„Qui Pro Quo". Tylko przez kilka dni 

grana będzie pełna humoru rewja p. t. „M.
„Czerwony As". Codziennie „Marzec, ko­

ty i zaloty".

Teatr Powszecehny. Teatr Szkolny (Kino - 
teatr „Oaza", Grójeceka 56) pod kierunkiem 
E. Stryckiego. Dziś „Obrona Częstochowy",
sztuka historyczna z p. Wacławskim w roli 
przeora.

Emanuel Feuerman w Konserwatorium.
Jeden z najwybitniejszych wiolenczelistów 
świata Emanuel Feuerman, grać będzie w 
sali Konserwatorjum we środę 20 b. ra. 
Bilety „Orbis".

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

DZIŚ.
11.56 Sygnał czasu z Warszawskiego Ob­

serwatorium Astronomicznego, hejnał z 
\Vieży Marjackiej w Krakowie, oraz ko­
munikaty: lotniczo - meteorologiczny i rol­
niczy. 12.10 Transmisja z Filharmonji W ar­
szawskiej. 14.00 — 14.50 Przerwa. 14.50 
Komunikaty: meteorologiczny, gospodar
czy i nadprogram. 15.10 Odczyt „Unja ja­
giellońska". 15.35 Aktualja. 15.50 — 16.45 
Koncert z płyt gramofonowych. 16,45 — 
17.00. Przerwa. 17.00 Odczyt „Lotnictwo 
na usługach społeczeństwa". 17.25 Odczyt 
„Lektura Kasprowicza w szkole średniej". 
17.55 Transmisja muzyki lekkiej. 18.50 Roz­
maitości. 19.10 — 19.30 Przerwa. 19.30 Au­
dycja międzynarodowa. Transmisja z o- 
pery wiedeńskiej. „Flet zaczarowany" W. 
A, Mozarta. Po transmisji o godz. 23-ej 
komunikaty: lotniczo - meteorologiczny,
policyjny, sportowy, nadprogram oraz mu­
zyki tanecznej.

„Księgarnia Robotnicza" w Warszawie
ul. W arecka  9, t e l .  229-70.

P o l e c a
W yd aw n ictw a  D o ty c z ą c e  U sta w o d a w stw a  Pracy. 

U m ow a o p racą  p racow n ik ów  u m ysłow ych ,
opracował J. Zagrodzki — zł. 3.—

U m ow a o  p racą  rob otn ik ów
opracował S. Szymorowski — zł. 2.40 

In sp ek cja  P racy , opracował S. Jankowski — w druku.
Sądy P racy , opracował J, Wengierow, wstępem

zaopatrzył Z. Skokowski — zł. 2.40 
U rlopy w y p o czy n k o w e p racow n ik ów  n a jem n y ch

opracował S. Roszkowski zł. 3.—

KOMUNIKAT
Podajemy do publicznej wiadomości, ie  do dziś następujące 

wygrane zdobyte już zostały:

1 za ISO-000  
1 „  60.0  0 
3 po 50 .000

3 go 25 000 26 go 10.000 110 00 2 .0 0 0
5 „  2 1 0 0 0 33 „ 5.000 2 0 0 , , 1.000
9 „  15.000 71 „ 3.000 277 ,, 600

1381 po 500  
2 0873  „ 2 5 0

O b yw atele! A  te r a z  w sk a zu jem y  W am  co  za  im po­
n u jące  w y g ra n e  od  dziś je s z c z e  zd ob yć m ożec ie!  
O to cy fry , k tó re  sa m e m ów ią  za  s ie b ie  i przyw ołu ją  
W as do d a lsz e g o  u n as k u pn a f f f  _  • k la-

lo só w  do o b ecn ej sy!

1 p r m ia  zł.  400 .0 0 0
1 wygrana „  3 5 0 .0 3 0  
1 „ „ 100.000
2 ,» po ii 75.

1 wygr. z ł .  6n.090 16 wygr. go 10.000
3 „  go „  2 5 .0 0 n 42 „ , ,  5 .0 0 0
3 „  „  „  2 0 .0 0 0 49 „ „  3 .090

11 11 u  11 15.000 1 0 4 , , „  2 .000  4

305 po 1.000  
523 , ,  600 

2912 „  500  
14327,,  259

OBYWATELU! R zucam y je s z c z e  hasło: K to z W as n ie  
w s ta n ie  kupić lo su  lub  p ew n ej czą śc i je g o , — n iech  
sią  łą c z y  z drugim , trzec im  a  n a w et czw artym , — 

gdyż C  k la s ie  p ow in ien  b ezw zg lęd n ie
g ra ć  w  - y  "  C  3  k a żd y  i k ażd a .
SZANSE DO WYGRANIA NIEBYWALE KOLOSALNE!!! 

CO DRUGI LOS WYGRYWA.
Ciągnienie trwa do 16 Kwietnia r. b. włącznie.

Za wygrane i kupione u nas losy wypłaciliśmy już naszym graczom kilka­
dziesiąt miljonów złotych.

KANTOR WYMIANY I LOTERJI 
JE. LICHTENSTEIN 1 S ~ k a

Centrala Kolektury Warszawa, M arszałkow ska 146.
Oddziały naszej Kolektury:

B ie lań sk a  3 P raga , T argow a 40
B ró lew sk a  39 Ł ódź, P io trk ow sk a  72
K rak. Przedm . 37 W ilno, W ielka  44
N alew k i 42 O tw ock , W arszaw ska 21

„Icar41, gm. H otelu  E u rop ejsk iego .
Konto P. K. O. 9.374. Firma egz. od r. 1835.

Łaskawe zlecenia prowincji załatwiamy odwrotną pocztą.
Tabelki ciągnień do obejrzenia n nas darmo.

Wypłacamy wygrane, stawki zamieniamy na nowe losy.
Adres dla depesz; „Lichtlos — Warszawa".

LECZNICA

GPAN!C1NA 14
W szystkie spe. 

e.alności. Lampa 
kw arcow a.

X) Pracowni-
b « m  tanio  na do- 
A U III godnych wa- 
unkach suknie I okry­

cia w iosenne gotowe 
sprzedała znana p ra ­
cownia Br. CJnklewIcz, 
Hoża 54, Krucza 30.

T n h l l  sztuczne. Re- 
i t j y y  perac |a  na 
poczekaniu. Przy la ­
boratorium  gabinet 
dentystyczny. P lom - 
bowanie, usuw anie 
bezbolesne. Członkom 
Kasy Chorych podług 
kosztorysu. D ługo­
letnia gw arancja. Do­
godne w arunki. S en a ­
torska 30.

Patefony, Par- 
!5f)ny,
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
iag rań  na dogodnyah 
w arunkach po cenach 
na|nlższych p o l e c a  
Felgenbaum , B ielań­
ska 1.



„ROBOTNIK", poniedziałek IS marca. Nr. 7#

S P O R T  R O B O T N I C Z Y
W obliczu sezonu leKKiej atletyKi robotniczej.

Zaledwie k ilka tygodni dzieli nas 
od sezonu lekko-atletycznego. S port 
ten, k tó ry  w ostatn ich  czasach zy­
skał m asy zw olenników  w śród ro b o t­
ników, w  tym  sezonie pokaże całą 
swoją w ielkość.

Jak  już n idtaz donosiliśmy, w W ar 
szaw ie i na prow incji lekko * atleci 
trenow ali w specjalnych ośrodkach

robotniczych wychowania fizycz­
nego.

Treningi, prowadzone przez całą 
zimę intensywnie i systematycznie 
przez wykwalifikowanych instrukto­
rów, przyczynią się napewno do po­
prawy wyników.

Pomijając w  tej chwili ilościową 
stronę naszej lekkiej - atletyki, zaj-

KĄPisi- P .^ Y  25° MrtOZU
Stoją od lewej strony : tow . K o łakow sk i z Sarm aty , dr. R eicher i M enczarski.

Z n o t a t n i k a  s p o r t o w e g o .

OKres walki o prawa sportu 
robotniczego.

III K ongres ZRSS-u otw orzył now ą 
k a r tę  w  rozw oju k u ltu ry  ' fizycznej 
w śród rzesz robotniczych Polski. O kres 
p racy  początkow ej, organizacyjnej, k tó ­
ra  dała  podw aliny dzisiejszem u ru ch o ­
wi — m am y poza sobą. O kres działa lno­
ści konsolidacyjnej, um acniającej zdo­
bycze uzyskane w  tru d ach  w alk i —  
rów nież należy do przeszłości.

N adchodzi now y okres, n iezw ykle 
w ażny w  historji m łodego ruchu sportu  
robotniczego —  okres walk o prawa.

N adchodzący sezon będzie pierw szym  
czynnym  zw iastunem  w spom nianej w al­
ki, k tó ra  nie p rzyb ierze jednak  cech, 
zw ykle przypisyw anych tem u zjaw isku 
życia.

K ierow nicy p laców ek  spo rtu  ro bo tn i­
czego. będą tw ardo  sta li p rzy  obronie 
swego stanow iska, podzielanego zresztą  
p rzez ogół społeczeństw a, iż znaczenie

ruchu  fizycznego w śród robo tn ików  nie 
podlega dyskusji, a  do tychczasow y roz­
wój sportu  p ro le tarjack iego  musi zna­
leźć odpow iednie poparcia.

T echniczne w yczyny kilkudziesięciu  
k lubów  m uszą do trzeć  do w łaściw ych 
czynników  państw ow ych, sam orządo­
wych i t. p. M uszą tam  znaleźć należy ­
ty oddźw ięk, w yrażający  się w ocenie 
proporcjonalnej do ich znaczenia.

Pom im o w szystko, bowiem , do tych ­
czasow a pom oc odnośnych czynników  
w ysta rcza jąca  nie była. Z budżetów  ty ­
siące szły na w szystko  ty lko  nie sport 
robotniczy.

S ta ra  p iosenka! —  pow ie niejeden. 
Tak, ale tern sm utniejsza.

P iosenka ta  brzm ieć, jednak, będzie 
coraz donioślej, aż znajdzie w reszcie 
należy ty  oddźw ięk.

M ieczysław  Kral.

mierny się tym razem jakością. War­
to sobie zdać sprawę dlaczego to ro­
bimy. Otóż w  pierwszym rzędzie 
chcielibyśmy porównać nasze wyni­
ki, nasze możliwości i szanse na II-gie 
Święto Sportu Robotniczego w Niem­
czech, które odbędzie się w Norym­
berdze. O poziomie niemieckiej lek­
kiej - atletyki szkoda mówić teraz, 
gdyż każdy wie, iż poziom jej jest bar 
dzo wysoki. Dość przytoczyć ich „mi­
nima", wyznaczone na zawody lek­
ko - atletyczne na II Święto.

100 mtr. — 12,5 sek. 200 mtr. — 
25. 400 — 1,00 m. 1500 — 4 min. 40 
sek. 3000 — 10 min.

Rzut oszczepem — 40 mtr., dys­
kiem — 32 mtr., kulą — 9,5 mtr. Sko­
ki: w dal — 5,50 mtr., w  zwyż 1,50 
mtr., o  tyczce — 2,50 mtr.

U nas, w Polsce, dotychczas nie­
wielu było zawodników, którzy mo­
gliby poszczycić się takiemi wynika- 
kami. Względnie najlepiej przedsta­
wiają się nasi zawodnicy w biegach 
długich i średnich, gdzie Boski (Skra) 
i Chudoment (Legja) mają wyniki ró­
wnomierne z niemieckiemi. Na dru­
gim'miejscu idą skoki. W skoku w 
zwyż najlepszy wynik osiągnął Mel- 
lich (Skra — Warszawa) 1,62 ii mtr., 
dalej My tar i Altis po 1,53 mtr.

Skok w dal nieco lepiej się przed­
stawia. I tak: Reszke (Skra — Piotr­
ków) skoczył 6,06 mtr., Altis (Skra— 
Warszawa) 5,99 mtr. i Szulc (Legja— 
Kraków) 5,86 mtr. W tej konkuren­
cji mamy jeszcze wielu zawodników, 
skaczących ponad 5,70 mtr., tak, że 
jest ona może najbardziej wyrówna­
na. W skoku o tyczce jedynie Rusek 
(Skra) osiągnął 2,95 mtr. i Filipakis 
(Skra) 2,70 mtr., a inni jeszcze dużo 
im ustępują.

W biegach krótkich jesteśmy sto­
sunkowo słabi. Czasy na 100 mtr. 
11,8 sek., 200 mtr. — 25 i 58 sek. na 
400 mtr. są w  stosunku do zagranicy 

1 trochę za duże. Najgorzej przedsta­
wiają się rzuty, w których ostatnio 
nie mieliśmy naprawdę lepszego za­
wodnika.

Najlepsze wyniki w  lekkiej atlety­
ce osiągały dotychczas Warszawa, 
Kraków, Łódź i Piotrków, gdyż za­
równo pod względem ilościowym, jak 
jakościowym wyprzedziły inne okrę­
gi. W bieżącym sezonie lekko - atle-

Robotnicze mistrzostwa ping­
pongowe WRSRO.

D otychczas jeszcze w żadnym  sezonie 
ping - po-ngowym (a m ieliśm y ich 3) 
k luby robo tn icze  nie w ykazyw ały  ta k ie ­
go za in te resow an ia , jak  w  obecnym .

Z arów no pod  w zględem  organizacyj­
nym, jak  technicznym  obecne m istrzo ­
stw a w ypadły  o ca łe  n iebo  lepiej od po ­
przednich . Ju ż  sam a ilość k lubów  bio­
rących  udzia ł w  m istrzostw ach  (12, p o d ­
czas gdy w  buriuazy jnych  ty lko  9), m ó­
w i sam a za siebie. Nic w ięc , dziwnego, 
że zdobycie p ierw szego m iejsca nie było 
rzeczą ła tw ą. S ilna i w yrów nana k o n ­
kurencja w  obu grupach w yłoniła do 
rozgryw ek  półfinałow ych i finałow ych 
drużyny o p raw ie  rów nej k lasie . N ie­
jednokro tn ie  też  p rzy p ad ek  przyczynił 
się do w ygrania jakiegoś m eczu. D o naj­
lepszych  drużyn  należy  zaliczyć, prócz 
4 finalistów , jeszcze Świt, C zarnych i 
C zerw onych. System  podziału  na grupy 
nie pozw olił jednakże na sk lasyfikow a­
nie tych drużyn. W obec tego zajm iem y 
sie tu  ty lko  finalistam i.

0  p ierw sze i drugie m iejsce w alczyła 
S kra  z G w iazdą, o t rzecie  i czw arte  — 
S arm ata  z B łyskaw icą.

Na finał sk łada ły  się m ecz i rew anż, 
rozegrane w czoraj w  lokalu  Skry.

SKRA — GW IAZDA 4:3.
W  obecności przeszło  350 osób, w  n ie­

co podnieconej atm osferze rozpoczęto  
rozgryw ki. Po bardzo  zaciętych sp o tk a ­
niach zw yciężyła S k ra  w  stosunku  4:3. 
W yniki poszczególnych m eczy były n a ­
stępujące:

W einfeld (Gw iazda) — M ellich (Skra) 
1:6, 6:3, 4:6, W aten b erg  I (G.) —  C habie- 
ra  (S.) 4:6, 5:7. Z ylberstein  fG.) — A ltis 
(S.) 3:6, 2:6, W aten b erg  II (G.). — Łuka- 
szew icz (S.) 3:6, 3:6, F re inbaum  (G.). — 
Sodom a (S.) 6:3, 6:0, M ajerow icz (G .)— 
W ybrańsk i (S.) 6:2. 6:4, M itelberg  G.). —  
Tanusz (S.) 6:0, 7:5.

Z w ycięstw o S k ry  zupełn ie zasłużone,

chociaż osiągnięte z w ielkim  trudem . 
W szystk ie gry s ta ły  na w ysokim  pozio­
mie technicznym .

SARM ATA — BŁYSKAWICA 5:2.
M ecz o trzec ie  m iejsce przyniósł ła tw e 

zw ycięstw o lepszej Sarm acie.
S po tkan ia  indyw idualne: K ozłow ski

(Sarm ata) —  B assm an (Błyskaw ica) 4:6, 
6:1, 6:4, S zk ie la  (Sar.) —  H am burger (B.) 
6:1, 6:4, U rbańsk i (Sar.) — Siennicki (B.) 
4:6, 4:6, G rzem iński (Sar.) —  S tew enajs 
(B.) 6:2, 6:3, Z rąbkow ski (Sar.) —  W ag- 
m an (B.) 6:4, 4:6, 3:6, Szym ański (Sar.) — 
M itler (B.) 2:6, 6 '1 11:9, O strzen iew ski 
(Sar.) — Pukler (B.) 6:2, 6:1.

O godz. 6 popoł. odbył się dalszy ciąg 
finału, m ecze rew anżow e.

SARM ATA -  BŁYSKAWICA 7:0.
W  m eczu tym  S arm ata  odniosła 3 zwy­

cięstw a, w ygryw ając resz tę  spo tkań  w al­
kow erem .

Zwyciężyli:
O strzen iew sk i (Sarm .)— Stenew ajs (B.) 

7:5, 6:0, K ozłow ski (Sarm.) — H am bur­
ger (B.) 6:0, 6:0, G rzem iński (Sarm.) — 
P u k le r (B.) 6:0, 6:1.

W obec tego zw ycięstw a S arm ata  za ję­
ła 3 m iejsce w  m istrzostw ach  W RSKO.

SKRA — GW IAZDA 3:4.
O czekiw any z w ielkiem  naprężeniem  

rew anż zakończył się n iespodziew anem  
zw ycięstw em  Gw iazdy.

J a k  p rzed  południem  w szystk ie sp o t­
k an ia  m iały przeb ieg  bardzo  ciekaw y 
G w iazda w ygrała , gdyż w ykazyw ała w ię­
cej „zacięcia".

Poszczególne w yniki
S y lberste in  fG.) —  W ybrańsk i (Skra) 

6:3,.5:7, 4:6, W enfeld (G.) — Sodom a (S.) 
6:1, 6:1, M ajerow icz (G.) —  Ja n u sz  (S.) 
6:3, 6:3, M itelberg  (G.)— C habiera (S) 3:6, 
0:6, M itelberg  II (G.) — M ellich (S.) 1:6, 
2:6, W aten b erg  I (G.) —  A ltis  (S.) 6:4,

ROBOTNICZA AKADEMJA 
SPORTOWA

W dniu 7 kwietnia w sali Z. Z. K. 
odbędzie się I-sza Robotnicza Aka- 
demja Sportowa. Na program złożą 
się przemówienia, popisy gimnastycz 
ne kobiet, mężczyzn i dzieci, oraz 
koncert muzyczny.

W popisach gimnastycznych wezmą 
udział grupy ćwiczące podczas całej 
zimy w robotniczych ośrodkach wy­
chowania fizycznego.

r ó ż n e  w i a d o m o ś c i  
s p o r t o w e

— A m erykańskie Towarzystwo Zawodów 
Hippicznych postanowiło na ostatniem  po­
siedzeniu zaprosić jeźdźców polskich na 
w ielkie konkursy hippiczne w Nowym J o r­
ku w dniach 7 — 14 listopada r. b. W roku 
bieżącym konkursy nowojorskie będą o je­
den dzień trw ały  dłużej.

— W edle najnowszej statystyki istnieje w 
Anglji miljon piłkarzy drużyn am atorskich, 
a tylko 5 tys, graczy zawodowych.

— W ęgierskie drużyny piłkarskie mogą 
poszczycić się piękną statystyką zwycięstw, 
osiągniętych w spotkaniach międzynarodo­
wych: na 262 mecze W ęgrzy wygrali 175 ra ­
zy, 34 razy zremisowali, a tylko 53 odnieśli 
klęski. Ogólny stosunek bram ek 891:492 na 
korzyść zespołów węgierskich.

— W  A ntw erpji zaw iązał się piłkarski 
klub adwokatów.

4:6, 6:3, F einbaum  (G.) —  Lukasiew icz 
(S.) 6:4, 6:3.

Z tego pow odu, iż S k ra  i G w iazda w y­
g rały  po jednem  spotkaniu , o sta tecza  
rozgryw ka będzie w yznaczona oddziel­
n ie i ona w łaśn ie zadecyduje a  zajęciu 
p ierw szego m iejsca w  m istrzostw ach.

Na w yróżnienie zasługuje organizacja 
zaw odów , k tó ra  spoczyw ała w  rękach  
Z arządu Sekcji Ping-Pongow ej W RSK O. 
i k tó ra  w ypad ła  znakom icie.

tycznym  nie wiadom o, jak się sy tua­
cja będzie przedstaw iać, ale można 
przypuszczać, że w ielkich zm ian nie 
będzie.

T ak  więc, jeżeli w yniki nasze nie 
uległyby popraw ie, szanse nasze w 
Niem czech nie byłyby zby t w ielkie. 
P rzekonam y się jednak o tem  w  naj­
bliższej przyszłości na m istrzostw ach

okręgow ych, k tó re  w edle uchw ał III 
K ongresu ZRSS. m ają się odbyć do 
1 czerw ca.

Z naszej strony  życzym y robo tn i­
czem u sportow i lekko  - a tle tyczne­
mu jaknajw iększego rozw oju i mamy 
nadzieję, iż życzenia te  zostaną zre-< 
alizow ane niedługo.

A. B.

AMATORZY ZIMOWYCH KĄPIELI

Robotnicze drużynowe biegi na 
przełaj WRSRO.

W czoraj n a  boisku Skry, na otw arcie sezo­
nu lekko-atletycznego, zostały zorganizowa­
ne dwa biegi drużynowe robotnicze na prze­
łaj dla kobiet i mężczyzn. Biegi te  były w yra­
zem sinego zainteresow ania sportem  lekko - 
atletycznym , w śród robotników, czego naj­
lepszym dowodem była, duża liczba zaw od­
ników i zawodniczek na starcie. T rasa biegu 
była bardzo ciężka, gdyż pomijając różnicę 
poziomu w terenie śnieg, sięgający niekie­
dy do kolan, stw arzał wielce humorystyczne 
sceny, w postaci częstych „koziołków", jakie 
robili zawodnicy. Do biegu męskiego swe dru­
żyny zgłosiły: Gwiazda, Skra, Czerwoni i Sar­
m ata w ogólnej liczbie 30 osób.

Kluby zgłosiły po kilka drużyn, z których 
każda składała się z 3 osób.

Zwyciężyła bezapelacyjnie Skra, rozporzą­
dzająca największą ilością i najlepszemi za­
wodnikami, na czoło których wybija się tow. 
Boski, zwycięsca biegu. W  konkurencji m- 
dywiduanej wyniki przedstaw iają się nastę­
pująco:

1) Boski (Skra) czas 10 min. 35 sek.
2) Rusek (Skra) czas 11 min. 14,2 sek
3) Gawroński (Sarmata.
4) Filipakis (Skra).
5) Piłacki (Czerwoni).k \
6) Polak II (Skra).
7) Laliński (Skra).
8) A luchna (Skra).
9) K ażmierczak (Skra).
10) Strzelec (Skra).
11) Tenenbaum (Gwiazda).
,12) Lebensold I (Gwiazda)
Drużynowo zwyciężyła Skra I punktów 68

przed Skrą III pkt. 59, S kra II pkt. 56, Czer­

wonymi pkt. 44, Gwiazdą I pk t, 38 i Sarm atą 
pkt, 24.

T rasa wynosiła 3.200 mtr.
Do biegu kobiecego startow ało  14 zaw od­

niczek ze Skry i Gwiazdy. Tutaj również za­
znaczyła się silna przew aga Skry, której za­
wodniczki indywidualnie zajęły pierw sze 5 
miejsc z doskonałą W endówną na czele. T ra­
sa biegu biegła, tak, jak u mężczyzn i wyno­
siła około 800 mtr.

I-sze miejsce w bardzo dobrym czasie 2 m. 
41,1 sek. za ję ła  W enclów na (Skra).

II — Saw icka (Skra) 2 min. 46,9.
III — Tarkow ska I (Skra).
IV Chabierów na (Skra).
V — Żychowska (Skra).
VI — R osenberżanka (Gwiazda).
W konkurencji drużynowej pierwsze miej­

sce zdobył Skra I punktów  38, drugie Skra 
II 18 pkt., trzeciem  podzieliły się Skra II i 
Gwiazda po 16 punktów .

Komisję sędziowską stanowili: tow. tow.: 
Maciejewski, Binłecki, Przychocki, W ilczyń­
ski, M usiałek i Kietlióski, k tórzy  bez zarzutu 
wywiązali się z zadania.

Oceniając bieg ze stanow iska jakości wy­
ników, trzeba przyznać, iż czasy osiągnięte 
są bardzo dobre, co daje duże nadzieje na 
sam sezon lekko - atletyczny. Ogólne więc 
w rażenie z biegu było bardzo dodatnie, raz i­
ło nas jedynie i dziwiło zarazem, że nie w i­
dzieliśmy na starcie barw  innych klubów, na­
w et poważnych, jak naprzykład Świt. P rzy­
puszczamy jednak, że jest to  jeszcze zimowa, 
śpiączka, panująca dotąd  w wielu klubach.

Program zawodów piłKarsKich 
W. R. S. K. O.

Z arząd  Sekcji P iłk i Nożnej, k tó ry  n ie­
daw no zosta ł od restau row any  w ziął się 
bardzo  pow ażnie do p racy . N adchodzą­
cy sezon le tn i zos ta ł pow itany  p rzez  
sekcje całym  szeregiem  pro jek tów , kló- 
re  n iew ątp liw ie w szyscy pow ita ją  z  u- 
znaniem . K alendarzyk  zaw odów  ro zp o ­
czyna się w  dniu 23 m arca, k iedy  to  zo­
stan ie  rozegrany  mecz pom iędzy re p re ­
zen tacją  W .R.S.K .O , i G w iazdą w a r­
szaw ską. W  oba dni W ielkiej N ocy 31 
m arca  i 1 kw ietn ia  odbędzie się w ielk i

robotn iczy  tu rn ie j szóstkow y z udzia­
łem  około 40 klubów . Na dzień 7 k w ie t­
nia naznaczono t. zw. „Dzień W arszaw ­
skiego O kręgow ego Zw iązku R obotn i­
czych S tow arzyszeń  S portow ych", k tó ­
rego dok ładny  program  zostan ie u sta lo ­
ny niebaw em .

W reszc ie  1-go m aja w  dniu „Św ięta 
R obotn iczego" rep rezen tac ja  W arszaw y 
sp o tk a  się z rep rezen tac ją  K rakow a w  
K rakow ie. J a k  w idać w  ta k  kró tk im  
okresie zostan ie urządzonych 4 im prezy.

II-gie święto sportu robotniczego 
w Niemczech

W  term in ie  od dnia 18 do 21 Iipca w  
N orym berdze w  Niem czech odbędzie się 
IT-gie Święto S portu  R obotniczego N ie­
miec, N a tę  uroczystość zos ta ła  zap ro ­
szona rów nież P olska i najp raw dopodo­
bniej udział w  Święcie weźm ie w e w szy­
stk ich  m ożliw ych konkurencjach . P ro ­
gram  Święta jest nam  jeszcze nie znany, 
p rócz lekkiej a tle tyk i, k tó rą  podajem y 
poniżej.

Kobiety. Bieg 100 m„ skoki w  zwyż i 
w  dal, rzu ty  oszczepem , ku lą i p iłką  
uszatą , trójbój —  100 m tr., skok  w  dal 
i rzu t kulą., o raz sz ta fe ta  4X 100.

M ężczyźni: Biegi: 100, 400, 1500, 3000,

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : w Warszawie

x  p ło tkam i 60 i 110 m tr.
S kok i w  zw yż,w  dal, o tyczce.
R zuty : kulą, dyskiem , oszczepem ,

m łotem  5 kg.
Trójbój: 100 m tr., skok  w  dal, dysk.
P ięciobój: 200 m tr., 60 m tr. z p ło tk a ­

mi, skok  w  zwyż, rz u t ku lą i oszczepem .
D rużynow e: sz ta fe ta  4X 100, 3X200, 

3X1000 o raz 4X 100 dla m łodzików .
P ró cz  tego  odbędą się specjaln ie k o n ­

kurencje dla sen iorów  (36— 40 lat) i dla 
O ld-boy poniżej 40 la t.

W program  sen io rów  w chodzi trójbój; 
100 m tr., skok  w  dal i p iłk a  u szata  a  dla 
O ld-boy —  60 m tr., ku la i skok  w  dal.
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